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Ko/prawa adresowa.
(.Telegram  „Słowa Polskiego*).

W ie d e ń  18 maja. (Dalszy ciąg debaty 
w k o m i s y i  a d r e s o w e j .  P a trz  wczorajsze 
wydauie popołudniowe Przyj), hed )  P  K r a ­
m a r z  ciągnął dalej swą mowę mniej więcbj 
w następujących słowach,

Cu specyalnie nas tyczy, czuję się -obo­
wiązanym oświadczyć, że my trwam y silnie 
przy naszym prawnoparistwowym programie. 
J e s t  dla mnie niepojętem, dlaczego br. Lu- 
dw igstorlf w im ienia  swych towarzyszy p a r ­
tyjnych oarzuea  tak nezwarumtowo rozszerze­
nie autonomii, którego potrzeba wypowiedzia­
na jest w adresie. Nawet ci, którzy stoją n ie­
w zruszenie  na gruncie dzisiejszej konstytucyi, 
nie mogą nic zarzucić słowom adresu  o wła 
snoupraw nieniu  i mezaieżności królestw i Kra­
jów przy zachowaniu realnego związku pań 
stwowego.

Bądź co bądź nie można brać  pod uw a­
gę tylko samej konstytucyi z r. 1867., lecz 
t rzeba uwzględniać całe życie konstytucyjne. 
To, co pow .adają  dyplomy z r. 1804 i p a ź ­
dziernikowy o sam oistnych i niezawisłych 
państw ach i o prawie ustawodawczern .Sejmów 
krajowych, nie może byc pominięte. T em u  od­
powiadają  także s łowa projektowanego adresu . 
Je s l to  istotnie prawdą, że konstytucya lutowa 
wywróciła feueralistyczne poustawy d rp iom u  
październikowego, tak, że z pierwszorzędnego 
p raw a ustawodawczego Sejmów krajowych 
w przeprow adzenia  dyplomu październikow e­
go, weszliśmy w okres pierwszorzędnego p ra ­
wa ustawodawczego Rady państwa. Ale k o n ­
stytucya grudniowa odstąpiła  od tej zasady 
: s tanęła  zupełnie na  g runcie  dyplomu paź 
dz.ernikowego, przyznała  bowiem, na nowo 
pierwszorzędne prawu ustawodawcze Sejmów 
krajowych, a  Radnie państw a przeznaczyła 
tylko przedmioty wyliczone taksatywnie w p a ­
ragrafie 11.

Co się tyczy usamoistuienia finansów 
królestw — jest  to życzenie zupełnie u p ra ­
wnione. Także i to, że zarząd poszczególnych 
krajów  musi być uczyniony samoistnym, ,eżel 
m a spełm ać swój obowiązek, je s t  również żą­
daniem, które bardzo rychło ńędz,emy 
musieli załatwić przychylnie, ponieważ c e n ­
tralny zarząd m e da się pogodzić z w zrasta-  
jącemi ustawicznie wymaganiami poszczegól­
nych krajów.

Te zasady projektu u tracą  wkrótce swój 
teoretyczny cnarakter, bo właśnie obecna sy- 
tuacya polityczna prowadzi do poważnego 
zastanowienia się nad tym problemem.

Pew ne wielkie pismo postawiło d y le m a t : 
absoiuiyzm, albo federacya. - Ze stanowiska 
tych, którzy stoją na gruncie dzisiejszych sto- 
sunKow, musiałoby się bądź co bądź m nie­
mać, że więcej należy się obawiać o p a r la ­
mentaryzm, aniżeli o centralizm, to bowiem, 
czem jest nasz parlam entaryzm , nie zna­
czy nic innego, jak  jego pewny upadek J e ­
żeli onstrukeya wymierzona jest nie przeciw 
pewnej ustawie, nie przeciw rządowi, lecz 
wogóie przeciw parlamentowi, jeżel opuszcza 
grunt, zakreślony jej przez regulamin Izby, 
jeśli w parlam encie  mowi się bez o trzymania 
głosu, jeżeli s tawiane są wnioski, na  podsta­
wie regulam inu wprost niedopuszczalne, jeżeli 
pow aga prezydenta  me ma żadnego znacze­
nia — to nie ma tu już mowy o przesileniu 
rządu, o przesileniu parlamentu, lecz o prze­
sileniu parlam entaryzm u.

Z tego należy zdać sobie jasno sprawę i 
dlatego w dylemacie; „absolutyzm albo fede- 
ra l:zm “ wypowiedziałem myśl, k tórą  powinien 
zająć się poważnie każdy myślący polityk.

Gdyby dzisiejsze stosunki prowadziły do 
uwzględnienia i uznania  federalistycznej m y­
śli, to rozumie się sam o przez s.ę iż me 
mielibyśmy nic do zarzucenia  temu i m usie ­
libyśmy najserdeczniejszą w izięczność w yra- 
zić tym, którzy do przeprowadzenia  zawsze 
przez nas  reprezentow anej myśli tak sku te ­
cznie dopomogli.

W  dalszym ciągu swej mowy wyraził p. 
K ram arz  zupełne zadowolenie z zagranicznej 
polityki rząau. Trojprzymierze skutkiem zmiany 
s tosunków i świeżego porozumienia in.ędzy 
W iedniem a  Petersburgiem przybrało całkiem 
o im .e n n ą  postać i stało się więcej gwarancyą 
pokoju. Broniliśmy zawsze tej myśli, że co 
do spraw y wschodniej możliwem jest porozu­
mienie między A ustryą a Rosyą i oświadcza­
my to z zadowoleniem, że po ostatnich wy- 
padkacń w zagianicznej polityce aprobujem y 
w zupełności sposób jej prowadzenia

P rzem aw ia łn as tęp n ie  p. B a e r n r e . t h e r  
i oświadczył, że w adresie większości nie ma 
an i jednej iskierki nowoczesnego ducha za ­
kresie polityki socyalnej przynosi większość 
tylko platoniczne zwroty, bez woli do pozy­
tywnych, rozległych reform. Troskę o gospo­
darstw o spycha się na  Sejmy, komunikacyę 
zbyw a się krótkiemi słowami, nad przemy 
słem  — co jes t  znam ienne — przechodzi się 
milcząco do porządku dziennego.

Punkt cięŻKOŚci adresu  w ięk szości lezy  
w  żądaniach  praw nopaństw ow ych. M ów ca  
stw ierdza, że p. Kram arz obracał się  w kole 
sam ych  sprzeczności. A dres w ięk szości za w ie­
ra a lbo n ieb ezp ieczne n ieporozum ienia  albo  
jeszcze  n ieb ezp ieczn iejsze zam iary. M ów ca  
nie je st  bynajm niej zw olenn ik iem  zastarzałego  
biurokratycznego central.zm u ale w łaśn ie no­
w o czesn e potrzeby na pola gospodarczem  i 
p olitycznem , dom agają się dla w ielkich  państw  
silnej w ładzy centralnej i centralnego zarządu.

Większość jes t  obowiązaną pokazać b a r­
wę co do tycń ustępów swego adresu, które 
niowią o feaeralizacyi Czy zam iarem  adresu

jes t  zm iana § 11. ustaw  zasadn iczych?  Czy 
rozumie większość pod większą samodzielno­
ścią zarządów krajowych ścieśnienie kompe- 
tencyi władz cen tra lnych?  Mówca oczekuje 
nu te pytan ia  odpowiedzi niedwuznacznej. .

Następny mówca p. D i p a u l i  pow iada :  
Rozumie się sam o przez się, że stanowiska, 
jakie zajęliśmy ja  i moi towarzysze w spra­
wie szkoły, ani nie zaprzeczam, ani nie osła ­
niam. Nasze żądanie je s t  zupełnie zgodne 
z ustaw am i zasadniczomi. Państw ow a us taw a 
szkolna z r. 1869, uchwalona zosta ła  za le ­
dwie 107 głosami n a  111 obecnych w sali, 
wśród protestów ze strony autonomistów i 
zwolenników szkoły wyznaniowej. Nie ośw iad­
czyła się przeto za nią naw et trzecia część 
Izby. T raktow anie  jej było tak pobieżne, że 
naw et ze s tronnictw a liberalnego pojawii się 
wniosek, ażeby całą ustawę przyjąć en bioc.

§. 11. lit. i. ustaw zasadniczych orzeka, 
ze co do szkoły ludowej i szkoły średniej 
ty k o  uchwalenie zasad, a jedynie co do un i­
wersytetów ustawodawstwo należy do Rady 
p aństw a . Dziś, kiedy znaczna część nauczy­
cielstwa rzuca s.ę otwarcie  w ram iona  so ­
cyalnej demokracyi, je s t  dla u trzym ania  pań­
s twa i społeczeństwa więcej, aniżeli udowo- 
dnionem, że dla osiągnięcia moralnego i re ­
ligijnego pojm ow ania życia m usi nastąpić  po­
głębienie Co dotyczy stanowiska autonomi- 
s tycznego , właśnie konserwatywni reprezen­
tanci Tyrolu, dumni z pełnej chwały historyi 
Tyrolu, zawsze sym patye swe zwracali ku 
tem u stronnictwu. W socyalnem ustaw odaw ­
stwie nadarzy się nam  jeszcze nieraz sposo­
bność pokazania  w parlamencie, że pragniemy 
rychłej i gruntownej reformy socyalnej i do 
niej dążymy.

Z kolei mówił p. hr. S t u e r g k h .  Stwier­
dza on, że jego stronnictwo, bez względu na 
delikatne wskazówki ze strony przeciwnej, 
trw a  przy swojem zapatryw aniu  na rozporzą­
dzenia językowe i uważa je  za gruźne i szko­
dliwe. W  odpowiedzi na  mowę p. Dipaulego 
oświadcza, ze na  polu szkolnictwa ludowego 
musi co do zasad panow ać jednolitość -Jako 
takie zasady uw aża niewzruszenie p izede- 
wszystkiem obowiązkowy charak te r  nauki 
szkolnej, między w yznamowość szkoły ludo­
wej i niezmniejszony nadzór państwowy. Tu 
stoimy oczywiście na  rozdrożu starej Austryi 
i nowej, której rozwoj osłonięty je s t  niepoko­
jącym i cieniami.

Następny mówca p. S e n u e c k e r  oświad­
cza, że niemieckie stronnictwo postępowe m u ­
siałoby zaprzeć się całej swęj politycznej prze­
szłości, gdyby miało uznać  projekt adresu 
większości. Ten  adres  je s t  proklam acyą auto- 
nom.styczną, która przeczy istniejące., konsty­
tu c j i  w ej najistotniejszych częściach.

P. C a m p i  p o w ia d a : Gdyby Trydent miał 
własny Sejm, albo przynajmniej autonom i­
czny zarząd, Die widziałbym żadnego powodu, 
ażeby nie zgodzić się na projekt ad resu  w ięk­
szości, ale T ryden t nie s tanowi kraju w usta- 
wmczem tego słowa znaczeniu  i podlega re 
p rezentacji  krajowej, której znaczna większość 
nie zdradza  sympatyi dla naszych n a ro d o ­
wych, moralnych i gospodarczycn potrzeb.

Z abiera  następnie głos p. M a d e y s k i  i 
w dłuższej, iście w spaniałej  pod względem 
oratorskim mowie, polemizuje z wywodami 
B aernre ithera .  Poseł B aernre ither  życzy sobie 
silnego zarządu  państw a i nowoczesnego 
ukształtowania autonomii. Zupełnie tego sa­
mego my pragniemy, mianowicie strzeżenia 
mocarstwowego s tanow iska państw a na ze ­
wnątrz , bezpieczeństwa prawnego w wewnę­
trznym  porządku społecznym, podstaw do d u ­
chowego i moralnego rozwoju królestw, ale 
obok tego odpowiedniego do istotnych potrzeb 
ukształtow ania  autonomii krajów. Jes t  tu stara  
różn ica  między cen tralis tam i a au tonom ista-  
riii, k tóra nas dzieli • centralisci chcieliby gra­
nice kompetencyi t-e;mow ścieśnić i gdy m ają 
większość w parlamencie, to stanowisko w y ­
suwają  na pierwszy plan. To sam u czynią 
autunomiści w przeciwnym kierunku. Dziś 
m ają  autonomiści usposobienie do tw orzenia  
większości i skutkiem tego chcą również za­
sadę autonomii mieć w adresie wyrażoną. Ale 
tego me można pojm ować jako negacyi mowy 
tzonowej Jest  to tylko naturalne uzupe łn ie ­
nie politycznie bezbarwnej mowy tronowej, 
takiej zresztą, że .anej autonom istyczna  i lo­
ja lnie  postępująca większość me oczeki­
w ała

Nam. większości, robią  trzy z a rz u ty : Po 
pierwsze, że zapowiedzianą decentrahzacyę za ­
rządu pojmujemy praktycznie. Na ten zarzut 
odpowiem zaraz. Mnożą się wciąż skargi na 
przewlekły bieg administracyi, na  gwałtowny 
wzrost agend władz centralnych. Nowoczesne 
ustawoda wstwo pom naża alrynucye władzy 
państwowej wobec jednostek . To je s t  now o­
czesny prąd. Na polu socyalno-ekonomicznego 
życia je s t  w tym  prądzie już sam przez się 
tak cen tiahzujący  mument, że wydaje się 
rzeczą godną zastanowienia , czy nie należa 
łoby pew nych zakresów spraw  adm inis tia-  
cyjnych o lokalnym charakterze  przekazać 
w ostatniej .nstancyi nam iestnictwom . t $ .  p. 
budowie wodne, l udowa szkół i t. p. Ńie po­
trzeba wcale zmiany konstytucyi, ażeby prze 
prowadzić tu odpowiednią decentralizację .

Pow tóre  zaatakow ano rozszerzenie u s ta ­
wodawstwa krajowego. I tutaj również nie 
trzeba w niczem zm ieniać konstytucyi, lecz 
lepiej j ą  tłumaczyć. W  dalszym ciągu oma 
wiał p. Madeyski zakres lultury krajowej, 
należący do kompetencyi Sejmów krajowych, 
oświetlając ustawę kom asacy jną , ustawę 
o spadkach włościańskich i ustaw ę leśną. 
Skutkiem centralistycznego tłumaczenia kon­
stytucyi doszło do tego, że tak naglące u s ta ­

wy pozostają nieprzeprowadzone, albo ca ł­
kiem nie doszły do skutku.

Przechodząc do szkolnictwa ludowego, po­
wiada mówca, źe Polacy  nie mogli z a tąć  innego 
stanowiska, aniżeli to, .akie  określone jest 
w projekcie ad resu  i innego stanowiska nie 
można też było od nich oczekiwać. P o d s ta ­
wkowa us taw a szkolna z r. 1869 została  uchw a­
lona wśród uroczystego protestu Polaków, 
którzy potem parlam ent opuścili, ponieważ 
w*ed!ug ich przekonania przez to naruszoną 
została konstytucya. Pa r lam en t ma co do 
szkół ludowych uchwalać tylko zasady, a  nie 
szczegóły, które należą do ustaw odaw stw a 
krajowego. Z książką Józefa Ulbricha „O au- 
s tryackiem  prawie panstw ow em " w ręk a  ob ja ­
śnia mówca praw nopaństw ow ą istotę państw a. 
Austrya jes t  tara przedstaw iuna jako zcen tra ­
lizowane jednolite państwo, którego kraje 
nie tw orzą osobnych państw, ale nie są też 
prowineyami, lecz rela tywnem i samoistnemi 
częściami państwa, a p rzeto  własnouprawnio- 
nymi krajami, których samoistność jes t  ście­
śniona przez realny związek w jednem  p a ń ­
stwie. Że to w'łasnouprawnienie jest  history- 
cznem. nie ulega żadnej wątpliwości. K on­
stytucya z r. 1867 nie jes t  nagłą enuncyacyą, 
lecz dziejowym rezulta tem  i duch jej może 
być tylko in terpretowany z tych dziejów.

Zarzucać au toncm istycznym  stronnictwom 
że one sw ą autonom istyczną zasadę wysuwają 
dziś na pierwszy plan, to znaczy zapoznawać 
historyczny rozwój naszych par lam entarnych  
stosunków. Był szereg lat, gdy stronnictwa, 
które przedtem wzajem się zwalczały, pro 
gram owo nasunęły na plan drugi swe poli­
tyczne zasady. Stało się to dla umożliwiania 
pokojowej kooperacyi różnych s tronnictw  na 
polu wielkich niepolitycznych reform, które na 
tej drodze doprowadzone zostały do skutku. 
Z dradzam  tylko polityczną tajemnicę, gdy 
przypomnę, że naw et za czasów koalicyjnych 
miarodawczy politycy zawsze trzym ali się tej 
myśli, ażebv i reprezentantów czeskiego ludu 
wciągną* do tej kooperacyi.

T eraz  w rozwoju par lam entarnym , n a ­
stąpił zwrot, na  podstawie ktorego nie mo­
żna oczekiwać takiej kooperacyi, dlatego t ru ­
dno się dziwić, że teraz s tronnictw a me u su ­
w ają  na drugie miejsce awych politycznych 
zasad, lecz je  podnoszą.

W myśl tego zredagowany jest  także 
adres, o tyie przedwczesny, że nie wyzywa do 
walki.

Po tej wspaniałej mowie M adejskiego 
przemawiał w brutalnym  tonie p ks. S c h e i -  
c h e r  i odczytał swuj projekt adresu, który 
pod względem naiwności i braku wszelkiej 
zręczności jest poprostu niezrównany.

Po Scheicheize przemawiał imieniem sta- 
roiiberalnych. sędziw y K o p p. O ile to od 
nas  zależy — rzekł — nie przyłożymy ręki 
do dalszego federaiizowania A ustiy i Adres 
większości zas równa się federalizacji. Mówca 
krytykuje w łasnoupraw niem e krajów  i realny 
związek i zaoytuje Czechow, jakie są  dawne 
tradycye ich Sejmów. Z w raca  się następnie 
do Polaków i w słowach pełnych ,,ciepła i 
uczucia, wyraża uznanie dla Polaków, życzli­
wość dla ich narodu i pełne poważanie  dla 
ich tradycyj. Mówca osobiście żałuje nad 
UDadkmm polskiego państwa, zapytuje jednak  
Polaków , gazie chcą szukać związku odnośnie 
de historycznych tradycyj ich nowego Sejmu 
w Galicyi. W federacyi upatrujem y nie gw ał­
towną wprawdzie, ale pew ną likw idację  s ta ­
rej firmy Austryi.

P. Kcpp mówił jak stary lis, a przyietn 
znakomity dyalektyk. W końcu przedłożył swój 
projekt adresu. (Podajemy go osobno na in- 
nem miejscu. Pezyp. Hed.)

Następnie w krótkiej i jasnej mowie wy­
łożył ks. F ryderyk  S c h w a r z e n b e r g  po­
wody, dla których czeska szlachta feudalna 
będzie głosowała za adresem większości — 
poczem o godzinie 51/, wieczorem posiedzer ie 
zam . ięto.

Następne posiedzenie komisyi adresowej 
odbędzie się prawdopodobnie w środę. Na 
tem  posiedzeniu będzie prawdopodobnie skoń ­
czona ro zp taw a  generalna.

Adres niemieckich postępowców.
( Telegram „Stówa Polskiego11).

W ie d e ń  18 maja. Wypracowany już 
projekt ad resu  niemieckiego s tronnictw a po­
stępowego parafrazuje mowę tronową, wylicza 
wiele socyalno - politycznych . gospodarczych 
reform, przyrzeka przerażająco wiele i kończy 
się następującym silnym zwrotem politycznym: 
I my także, pełni jesteśm y przeświadczenia, 
że pożyteczne nawiązanie tak  wielu ważnych 
zadań bez szczerego pogodzenia narodow ych 
przeciwności, byłoby rzeczą  niemożliwą — 
zaniedbalibyśmy jednak najświętszego obo­
wiązku re p rezen tac j i  ludu wobec wspaniało- 
dusznego monarchy, gdybyśmy omieszkali 
oświadczyć z ca łą  otwartością, że od upra­
gnionego celu jes teśm y dziś dalej, aniżeli kie­
dykolwiek.

Z am ias t usunąć przeszkody do zbliżenia, 
rząd nieszczęśliwą ręką, przez swe rozporzą­
dzenia językowe -— środek administracyjny, 
k tórem u musimy odmówić uznania prawno- 
ści — stworzył nową, niezwyciężoną p rze­
szkodę, gdyż przez jednostronne uwzględnie­
nie życzeń jednego stronnictwa inne w jego 
najśw ię tszych  uczuciach najboleśniej dotknął.

Jeżeliby nie usunięto tej przeszkody, 
stworzonej akcyą rządu, która  u jednej s tro ­
ny obudziła n ieun ia rkow ane  nadzieje, u dru 
giej największe obawy — musiałyby prace

*ej Izby doznać wielkiej szkody, nad czem 
my, wraz z W. O. M musiebyśmy jak naj­
głębiej ubolewać. Jeżeliby tej przeszkody 
nie u su n ię to /m u s ia ło b y  każdej, przez re p re ­
zentantów  ludu przedsięwziętej ugodzie b rak ­
nąć tego, co jej jedynie  nadaje prawdziwą 
w artość : ratylikaeyi przez lud, który we
wszystkich kierunkach partyjnych pewnym 
instynktem odczuwa, że na punkcie, na k tó ­
rym stanęliśmy dzięki rządowi, nie może być 
zatrzym ania  się. ale tylko odwrot, lub co­
fnięcie się

W  ścisłym związku z temi rozporządze­
niami stoi projektowane rozszerzenie kom pe­
tencyi Sejmów, znowu cofanie się wstecz na 
równi pochyłej, przez co nadzieja mniejszości 
polegajaca w ochronie, j a k ą  ma dać p an am en t  
państwowy i rząd państwa, jeszcze bardziej 
byłaby zmniejszoną.

Niemiecki naród w Austryi, który zawsze 
■ naw et do zaparcia się samego siebie, trzyma 
s.ę silnie austryackiej idei państwowej, nie 
może nigdy mieć zaufania do takiego rządu, 
nigdy popierać takiego rządu, który do tego 
się posuwa, że stanowisko swe, nieodłączne 
od w arunków  egzystencji  austryackiego pań­
s tw a cesarskibgo, swe najświętsze narodowe 
in teresy , ba  naw et jednolite  ustawodawstwo 
i jednol.tą  adm in is trac ję  pańs tw a  wydaje na 
pastwę swych najbezwzględniejszych n ieprzy­
jac ió ł  w zam ian za ich poparcie.

Jak  według treści przysłowia, Bóg po­
m aga tylko temu, kto sam s ta ra  się sobie 
dopomodz, tak też N.eracy w Austryi, oprócz 
wiary w swe w łasne siły i w sw ą aiezłom- 
nosć, ufają tylko mądrości W. C. M., któ­
ra  znajdzie drogę, ażeby państwo ocalić 
z tego zamętu, w jak i je w trącił złym radom  
powolny i źle doradzający rząd, Bóg niech 
chroni Austryę I Bog niech chroni i u trzym uje 
W aszą  Cesarską Mość!

Wojna grecka-turecka,
( Telegramy „Stówa polskiego1').

A teny  17 maja. Podczas gdy toczą się 
dalej rokowania pokojowe, nadeszła tu depe­
sza od ks. następcy tiouu, że Turcy oblęgają 
Domokos w 30.000 wojska.

Ateny 17 maja. (Tel. ageucyi Hayasaj. 
D om okos o gojz. 4 popołudniu. Ruchy T u r­
ków były pierwotnie sk.erowane przeciwko 
obydwom skrzydłom, a najpierw przeciwko 
skrzydłu lewemu. O godz. Z zaczął Się atak 
przeciwko skrzydłu prawemu, aie te ataki 
miały na celu jedynie odwrócenie uwagi n ie­
przyjaciela. i Główny atak T urków  jest, zdaje 
się, skierowany przeciw centrum  armii, gdzie 
dowodzi grecki nas tępca  tronu. Ustawicznie 
słycnać grzmot dz.ał. Dwa działa pozycyjne 
ze strony greckiej s trze la ją  z wielkiem pow o­
dzeniem  przeciwko głównej kolumnie tu re­
ckiej, która wdziera  się na wzgórze. Także 
ze strony Surpi, gdzie się znajduje genera ł 
Smoleński, słychać odgłosy kanonady a rm a ­
tniej. P iechota  tu recka  znajduje się w różnych 
punktach w zetknięciu z piechotą grecką 
z Domokos. Mniemają, iż atak na Smoleń­
skiego je s t  tylko fortelem wojennym i że 
T urcy  będą usiłowali wedrzeć się pomiędzy 
obie arm ie  i zająć przesmyk, który panuje 
nad przejściem naprzeciwko gór Óthrys. 
— W A tenach  wzburzenie wielkie.

B e r l in  18 maja. N ational Ztg. potwier­
dza, że Tureya zażądała  istotnie oddania  jej 
Tessahi. Niemcy pierwsze w stanowczy spo­
sób sprzeciw.ły się temu żądaniu . Turcyi mo 
głąby tylko być przyznaną pew na regulacya 
granic  ze względów strategicznych, bez w ła ­
ściwego jednak  terytoryum i bez wzrostu lu­
dności. Jeżehby  T ureya  trw a ła  przy swych 
dalej sięgających żądaniach, to naraziłaby się 
na niebezpieczeństwo osłabienia sympatyi n a ­
wet w państwach, dobrze dla niej usposobio­
nych.

B e r l in  18 maja. W  tutejszych, dobrze 
poinformowanych kołach uważają żądania  tu­
reckie za przesadne i postawione tylko dla 
uzyskania małych koucesyj. Sądzą  mianowicie, 
że m ocarstw a nie zgodzą się na oddanie pod 
tureckie rządy terytoryów, zamieszkałych przez 
chrzesoian i żądania Porty w tej mierze na 
natrafią na  stanowczy opór.

K o n s ta n ty n o p o l  18 maja. Całe ciało 
dyplomatyczne uznaje żądane przez T u rc ję  
odszkodowanie jako zbyt wygórowane i n ie ­
możliwe do ziszczenia. Tak  saino też uw ażają  
żądanie odstąpienia  pewnych terytoryów gre­
ckich — nie włączając w to kwestyi uregulo­
wania granicy — jako nieuzasadnione i z za ­
sadą u trzym ania  status quo niezgodne. Żywią 
przekonanie, że czw arta  część sumy żądanej 
p rzez T u rc rę  wystarczyłaby jako  oszkodo- 
wanie. Natomiast spodziewać się należy, iż 
mocarstwa zgodzą się na  tu recką  okupacyę 
Tesalii do czasu, gdy Grecya spłaci odszko­
dowanie. lub a a  s tosow ną gwarancyę.

K R O N IK A .
W a ln e  z g ro m a d z e n ie  Iow . utrzymania 

ochronek małych dzieci i niemowląt we Lwowie, 
zwołane na wczoraj, odbyło się w paiacu 
namiestnictwa we Lwowie o godz. 4 pupoł. przy 
dość licznym ndziale członków. Zebianin przewo­
dniczył przezydent miasta p. Godzimir Małachow­
ski. Na porządku dziennym była sprawa zmiany 
statutu Towarzystwa, referowana przez adwokata 
dr. Buresza, oraz sprawa sprzedaży realności To­
warzystwa; referował p wiceprezydent Schayer. 
Obie te sprawy, po krótkiej dyskusjo, uchwalono 
po myśli referentów.

N o n a  fa b r j k a n tk a  a n io łk ó w . Pizedwczo 
raj zgłosi! się do lekarza dra Elektorowicza przed­
siębiorca żydowskich pogrzebów Mendel Scher 
i doniósł mu, że na Mazurówce pod 1. 1 zmarło 
nagle dziecię, które zamieszkała tamże Katarzyna 
Kemorowska przed dwoma miesiącami otrzymała 
na wychowanie od służącej betu  Goldmann. Dr. 
Elektorowiez udał się na miejsce i skonstatował 
w rzeczywistości wypadek śmierci dziecka. Zapy­
tywana Komorowska zeznała, że dziecię to cierpiało 
na konwulsye, ona zaś me zasięgała pomocy le­
karza, sądząc że choroba sama przejdzie. Zezna­
nia Rumorowskiej miały w sooie wszelkie cechy 
prawdopodobieństw-. Tymczasem wczoraj zgłosił 
się do tegoż lekarza powtórnie Scher i oświadczył, 
że u Komorowskiej zmarło z l o w u  drugie dziecię, 
które przyjęła ra wychowanie od niejakiej Wittel 
przed D /j miesiącami. Drug wypadek śmierci 
w ciągu niespełna doby obudził już pewne podej­
rzenia. Dr. Elektorowiez zauważył przy oględzi­
nach, że dziecię to wyglądało, jak gdjby było za­
głodzone. Komorowska zeznawała, że dziecię to 
przyjęte już chore z rąk matki, skądinąd znowii 
zachodziło podejrzenie, że Komorowska me była 
już zdolną Jo karmienia dzieci, że zaiem podej­
mowała się obowiązkuw, z których wywiązać się 
nie była w stanie. Badana — mówiła, że zwracała 
uwagę matki na chorowitosc dziecka, ta jednak 
miała jej powiedzieć: „Jak umrze, to się pocho-
wa“. Wobec zachodzących jednak obciążających 
Komorowską okoliczności, jak bowiem Scher ze­
znał, prosiła go ona, by nie wspominał lekarzowi 
o śmierci drugiego dziecka, dalej zaś wobec tfc3o 
że przyjmowała ona odraza po kukoro dzieci do 
karmienia, gdy jednego nawet nie była w stanie 
wykarmić —  aresztowano lą. dziec zaś oddano 
do kostnicy szp.tala, celem bliższych ogiędzin le­
karskich Charakterystycznym jest także fakt, że 
gdy dr. Elektorowiez przy pierwszych oględzinach, 
zapytywał Komorowską, czy ma ona więcej dzieci 
na wychowaniu — ta zaprzeczyła temu, co jednak, 
jak się później okazało — było nieprawdą. Faktu 
tego aresztowana nie jest w stanie wytłumaczyć.

Je s z c z e  je d n a . r Guz. L u b .u donosi, że 
wice hrabina de Bonneval, która padła ofiarą ka­
tastrofy w Paryżu, była Polką, panną Gerlicz 
z Lubelskiego.

Z sądow ej sali.
L w ó w  17 maja.

( Wgrok w sprawie Gdakowicza).

Dopiero wieczorem zapadł wyrok w sprawie 
Piotra Guakowicza, oskarżonego o zabójstwo, 
spełnione na osobie jego szwagra Piotra Paudu- 
nia. ,

Badanie świadków poszło dość szybko i nie­
wiele dostarczyło nowego materyaln. Oskarżenie 
popierał prok p HidI, energicznie bronił oskarżo­
nego obrońca p. Domiezek. Przysięgli uznali Gda- 
kowicza winnym zabójstwa, a sąd, przyznawszy 
okoliczności łagodzące, skazał go na 3 lata cięż­
kiego więzienia, obostrzonego postem.

Telegram y „S łow a Polskiego
•

W ie d e ń  18 maja. Skutkiem silnego n a ­
pływu wód z gór w ezbra ł  Dunaj i katiał du- 
naiowy, skutkiem czego żegluga po kanale 
bardzo u trudniona. Preszburski okręt pasażer­
ski „ L e d a ‘ r iem ó g ł  wczoraj popołudniu p rze­
jechać pod mostami na kanale. W domach 
przyległych do kanału  w dzielnicy L ands trasse  
i Leopoldstad t zalała  piwnice woda pud- 
skórna.

W ie d e ń  18 bm. Proboszcz kościoła sw 
Mikołaja w Krakowie ks. J a n  Ł a b  a j  w yto­
czył w tu t  sądzie krajowym  za pośrednictwem  
swego reprezen tan ta  prawnego di. E. Schorra, 
przeciw ks. Sto„ałowskiemu proces o obrazę 
honoru, a to z powodu, że ks. Stojałowski 
w swych pisemkach szerzył uwłaczające 
skarżącem u wieści. Śledztwo w tej sprawie 
dojrzało już o tyle, że ro zpraw a przód try ­
bunałem  sędziów przysięgłych odoędzie się 
d 4  czerwca.

P r a g a  18 maja. Na porządku w czoraj­
szego posiedzei ia Rady miejskie; była n as tę ­
pująca r e z o lu c ja :  „Rozporządzenia językowe, 
znacznie jeszcze osłabione ostatmemi rezolu­
c jam i.  dalekie są jeszcze od tego, by w z u ­
pełności Czachom wrócić prawa, jakich ongi 
używali w urzędach swej ojczyzny Niemieccy 
posłowie dowodzą swym nam iętnym  i n ie ­
przyzwoitym oporem przeciw tym rozporzą­
dzeniom. że idzie im jedynie o hegemonią 
niemieckiego ludu nad czeskim.

Ale naród  czeski podejmuje to ponownie 
rzucone mu wyzwanie do walki ze strony 
Niemców —  i odpowie na  nie tem  en trg i-  
czniujszem domaganiem się wprow adzenia  
w życie praw państwowego królestwa cze­
skiego

R ezolucję  przyięto żywymi oklaskami — 
jednogłośnie. Burmistrz dr. P o d  l i p n y  
w przemówieniu swem zauw aży ł.  „OLj ten 
głos pobiegł od miasta Jo  miasta, od wsi do 
wsi po wszystkich ziemiach korony sw. W a­
cława".

Paryż 18 maja. Pogrzeb księcia Aumale 
odbył się bardzo wspaniale. D w a bataliony 
piechoty, artyleiya i kawaierya oddawały hołd 
wojskowy zwłokom i defilowały przed trum ną. 
Minister spraw zagranicznych H ano taux  był 
obecnym na nabożeństwie w kościele św. 
Magdaleny, tak samo książęcy ki ewm  i przed­
stawiciele najpierwszych rodów szlacheckich.
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T Y G O D N I K
przemysłowy i naftowy.

Przyszłość faliryk i rękodzieł.
Podnosić  dziś tezę, że krajowi fabryk po­

t rzeba  —  to anachronizm . Od latjtrzydziestu, 
jeśli nie więcej, pow tarzają  to ekonomiści 
nasi na rozmaite tony. Lecz zmegiem czasu 
i teza i jej dowody zm ieniają  i rozszeizają  
swe punk ta  oparcia. A jeśli ktoś trafi się dzi­
siaj, który twierdzi, ze t y l k o  w fabrykach 
je s t  nasze  zbawienie — ten zajmuje s tano­
wisko, już  nieco przestarzałe  Trudno spuszczać  
z oka, że są cate szeregi myślicieli, socyolo- 
gow i ekonomistów, którzy z rozmaitych pun ­
któw widzenia walczyli i walczą z system a­
mi fabrycznymi. A nareszcie  i w samem po 
jęciu  f aDryki  nastąpiło  pewne przesunięcie 
w ostatn ich  czasach. Jeśli  się więc podej­
muje dziś napow ró t kwestyę, że nam  w k r a ­
ju  faDryki zakładać naieży, aoy dźwignąć prze 
m ysł — to wszystkie te punk ta  nowoczesne 
należy mieć na  oku.

Fabrykacya, a więc centralizowanie kapi­
ta łu  i pracy ludzkiej, w celu przerabiania  su ­
rowych m aieryałów na wyroDy przemysłu, 
ruzpada  się w ogóle na trzy działy, a m ia ­
nowicie na  dział  zak ładów  przygotowujących 
w pierwszem s iadyum  surowy m ateryał dla 
celów przem ysłowych, jak np. ta r tak i i m ły­
ny — na dz.ał faoryk z zakresu przem ysłu  
chemicznego jak  np. gorzelnie, browary , p a ­
piernie, garbarnie, cukrow nie  ltd. — wreszcie 
na  dział faDryk z zakresu technologii m echa­
nicznej, jak  fabryki maszyn, licznych wyrobów 
przemysłowych z metalów, drzewa, z włókien 
roślinnych i zwierzęcych, ze ssó ry  ud.

Co do pierwszego działu labrykacyi, to 
m em a  juz dziś nikogo ktoby chciał tw ier­
dzić, że przerubkę p ierw otną  surowych mate- 
ryałów, należy pozostawić ręce ludzkiej. Czy 
znajdzie się dziś np. obrońca, któryby chciał 
u lepszać ż a rn a  i twierdzić, ze każdy w z a ­
kresie  p rzem ysłu  domowego, powinien sobie 
w yrabiać  mąkę ? Czy można brać w onronę 
pierwotny sposób ręcznego tarcia  d rzew a po 
la sa c h ?  P raca  ręki ludzkmj, k tó ra  się z k a ­
żdym dziesią ik .jm  lat coraz lepiej kształci, 
je s t  już  dziś dla tej surowej obróbki mate- 
ryału  za drogą. To też popęd do zakładania  
tartaków  i młynów był najpierwszym — i jakie 
kolwmk z u ż y tk o w a n a  Sił natury, czy to w for 
mie bezpoś-edniego przeniesienia, jak  np. bie 
zące, wody na  kuło, czy też przez transfor- 
m acyę siły za  pom ocą m otorów , zastąpiło  p ra ­
cę rąk człow ieka z korzysc.ą dla producenta  
i ze zuacznem  ulepszeniem samego wyrobu, 
co znów n a  korzyść konsum enta  wypadło.

W tym zakresie przeróbki jest już chyba 
produkcya fabryczna raz  na zawsze ustam ną, 
fabryka nie da się tu zdetronizować, a im 
większą siłą kapitału i rozumnej orgamzacyi 
administracyjnej i im  lepszemi m aszynami 
działać bedzie, tem większe nędzie miała ko­
rzyści i tem  lepsze będzie oddawać usługi.

Z innego punktu  w idzenia  rozpatrywać 
naieży fabryki w zakresie przem ysłu  chemi­
cznego W praw dzie  dotychczas palą  jeszcze 
R um uni i S iedm iogroaziam e w m ałych alein- 
bikach dom owych swoją śliwowicę, pokolenia 
afrykańskie wyrabiają w domu swoje piwa 
ze sorga —  ale jeśli idz,e o jedno litą  i r a ­
c jo n a ln ą  przeróbkę chemiczną płoduw natury, 
to bez apara tów , tworzących właściwą fa­
brykę, obejść się m e można. Tu niepoaobna 
przeprow adzić  fab rykac ji  za pom ocą samej 
pracy ludzkiej i najsubtelniejszego jej po­
działu, więc fabryka, p rzedstaw ia jąca  system 
współdziałających maszyn i aparatów, jest  
jedynym  wyrazem produkcyi.

Apar.aty i urządzenie fabryczne stanowią 
tu rzecz naczelną, do obsługi samej fabryki 
potrzeba s tosunkow o niewielu ludzi, a liczne 
usługi i zarobki, k tóre nastręcza fabryka poza 
swymi m urann , nie naieżą już do system u 
fabrycznego.

To też centralizacya kapita łu i specja ln ie  
zorganizowanej a d m in is t rac j i  w jednym  gm a­
chu lub wr łączących Się ze sobą budynkach, 
jak  n. p. w cukrowniach, b row arach, papier­
niach itd. daje najw łaśc iw sze  pojęcie fabryki 
w istotnem tego słowa znaczeniu  Są też one 
drugiem ogniwem w łancucnu  fabryk i jeśli 
dziś n. p. zak łada  się fabrykę dla wyrobu 
alkoholu metylowego, celem przeróbki nieuży­
tecznych odpadków drzew a — to rzecz ta  
m a swoje uzasadnienie, l a k  sam o powstały 
pokrewne tym działom fabryki, jak  gipsarnie, 
olejarnie, cegielnie, fabryki dachówek, huty 
szklanne i inne — tak sam o mugłyby i po­
winny wytworzyć się fabryki Ksylolitu dla 
zużytkow ania  troc.a  d rzew nych ,  a ibuminu 
dla zuzykuwania krwi zwierzęcej po rzeźniach, 
sadzy urukarskiej z oupadnow nafty itd.

Trzecią, zupełnie odm ienną formą fabryk, 
są  przedsiębiorstwa mecnaniczne dla wyrobów 
przemysłowych, w których sam a maszyna 
lub apara t  wszystkiego nie ziobią, gdzie już  
m etyiko ręki, lecz także inteligencyi i smaku 
robotnika potrzeba. Tu fabryka w prawdzi- 
wdin tego s łow a znaczeniu je s t  niezbędną 
tylko wtedy, gdy wykonać się m ająca  Draca 
przechodzi pospolitą  silę rąk  ludzkich. I  t a k : 
młot parowy, ku,ący pancerze okrętowe, wier- 
tarm a, k tóra  je  dziurawi, piec, który stapia 
metal, walcownia, która  Ciągnie szyny, — 
wszystko to są urządzenia, które tylko w wiel­
kiej fabryce mogą iść przem ysłowi na rękę. 
Lecz  wszędzie tam. gdzie nie idzie o s i ł ę  
nadludzką, lecz tylko o u r e g u l o w a n i e ,  
u ł a t w i e n i e  i p r z y s p i e s z e n i e  p r a c y  
inteligentnej ręki ludzkiej — a  w szczegól­
ności tam, gdzie z wyrobem przemysłowi ym 
łączą  się warunki piękna, gdzie z p r z e ­
m y s ł e m  wchodzi w związek s z t u k a  — 
tam  urządzenie fabiyczne, w dzisiejszem tego 
s łow a pojęciu, me je s t  os ta tn im  w yrazem  
pracy przemysłowej.

I jeszcze jedno. Fabryki mechaniczne 
po trzeoują  pospolicie znacznie większego za ­
stępu robotników, niż fabryki chemiczne, 
wszystkie więc te niedogodności, niekorzyści 
i zgubne wpływy, które wynikają z natłoczenia  
więsszej masy robotników w gm achu fa­
brycznym, występują tu bardziej na jaw , niż 
w fabrykach innego rodzaju.________

Porozum m y się. W eźmy np. fabrykę gię 
tych mebli. Na podstawie jednolitych szab lo ­
nów, przy pomocy kotłów, napaczających 
drzewo, klub żelaznych, gnących je w linie 
obmyślane — w ytw arza  się meble. Co p ra ­
wda, meble tanie, bardzo, o bardzo, aż do 
znudzenia rozpowszechnione. Czyż tą f tb ryka  
zastąpi rzemiosło sto larskie? Czyż w łiśu ie  ta 
m onotonna forma mebli — z taflami, małpu- 
jącem i rzeźbę, zapom ocą prasow ania  rozpa- 
rzonego drzewa -  nie budzi właśnie tęsknoty 
— istnej żądzy do form oryginalnych, stylo­
wych, wyszłych z pod ręki wykształconego 
rękodzielnika? Czyż nie budzi głębokiego nie­
sm aku  to małpowanie sztuki za pomocą 
sztancy ?

Chcieć twierdzić, że „parowe fabryki s to­
larskie" uczynią zbytecznymi drobnych sto la­
rzy — byłoby to samo, co orzec., że m alow a­
nie obrazów  jes t  niepotrzebne, bo mamy wy­
borne chromolitografie i druki olejne. A p rze ­
cież, m imo rozpowszechniania  się okropnych 
diuków  olejnych, malarstwo olejne kw um e, 
rozwija  się, potężnieje — może właśnie dla- 
tegu, że nabiera sił w walce z m ałpowaniem 
sztuki.

Albo weźmy fabrykę, k tóra  wybija sztancą 
talerzyki b laszane z amorkiem, lub odlewa 
lichtarze z faunem  Dziesięć, sio, tysiąc amor- 
ków lub faunów. Aż mroz bierze — istny po 
top, poniżaiący i przedrzeźniający dzieła sztuki.

To wszystko w poczuciu piękna w ykształ­
conego człowieka musi mieć swój koniec i 
siłą kon trastu  wydaje pragn.em e dzieł wy­
kształconej ręki ludzkiej, noszących na sobie 
piętno indywidualne A więc zwrot całkiem 
natura lny  do inteligentnego rękodzielnika.

Takich przykładów możnaby dać  tysiąc. 
To sam o je s t  ze ślusarzem, blacharzem, stel­
m achem , introligatorem itd. — a hasło do ta­
kiego zw ro tu  rozlega się po wszystkich cywi­
lizowanych krajach.

I  właśnie w tem dążeniu do odrodzenia 
rzemiosł, w tej walce przeciw zalewowi m o­
notonnych wyrobów fabrycznych, przychodzi 
w pomoc m echanika  wynalezieniem tysiącznych 
m aszyn pomocniczych, które, posiłkując szyb­
kość i zręczność rękodz.elniita, czynią go 
w znacznej części uczestnikiem tych korzyści, 
jakie  daje p ro d u k c ja  fabryczna, pozostawiają 
jednak  wyiób pod kontrolą  jego inteligencyi i 
smaku.

1 jeśli nawet idzie o takie maszyny do 
mocnicze, które  s ię  nie dadzą  z ła iw osc.ą  
ręką i nogą w ruch wpra wiać, to znowu ł a ­
twość rozprow adzan ia  energii elektrycznej, 
jako  siły motoryeznej, ze wspólnej stanyi do 
m aszyn  poszczególnycn. wchodzi tu w grę 
jako czynnik, umożliwiający o^ganizacyę fa­
bryczną wyrobu wobec zupełnej docentraliza- 
cyi m aszyn  i sił pracujących.

Mylnetn np. jes t  nazywać fabryką wielkie 
przedsiębiorstwo wyrobu obuwia. Tu cechę 
fabryczną m a tylko scentra lizow ana i do ro 
dzaju wyrubu zastosow ana adm .nis tracya  
oraz wielki kapita ł  przedsięb iors tw a -  sam 
wyrób wszakże, odbywający się przy pomocy 
drobnych maszyn pomocniczych, nie przed­
s taw ia  żadnej cen trauzacyi i mógłby być tak 
sam o przez każdego robotnika w domu wy­
konywanym. ;£t> «

Przykłaaow  takich przedsiębiorstw  prze­
mysłowych -  które mogą być olbrzymie, a 
mimo to cechy właściwycn fabryk nie posia­
dają — możnaby wiele przytoczyć. W szędzie 
bowiem, gdzie m aszyna pomocnicza wchodzi 
w grę, odpada konieczność centralizacyi fa­
brycznej i na  podstawie rozumnego podziału 
pracy może bvć wyrób o cechach fabrycznych 
w drobnych warsz ta tach  wykonywany.

1 tu spotyka się nowoczesna m echanika 
z w j maganiami socyologów którzy, upatru jąc  
w faDryeznem centralizowaniu  pracy powody 
zdziczenia obyczajów i upadku rodzinnego ży­
cia, dom agają  się zmiany system u fabrycznego 
na korzyść samodzielności i wolności osobi­
stej pracującego.

A więc w zakresie wielu gałęzi fabryka* 
cyi mechanicznej, k tóre  od rzem osł wyszły — 
s ta ją  dziś przed oczyma wykształconych so- 
cyologow, ekonumistów i techników, wcale 
inne ideały organizacyi pracy. I  wyłaniają się 
one równorzędnie  z dążeniam i do usuuięcia  
pzzewagi kapitalizmu i oparcia pracy p rzem y­
słowej na  asocyacyi samychże pracowników. 
FabryKi, grom adzące wielką ilość robotinkow 
obojej płci — choćby naw et z kasami cho­
rych , z tow arzystw am i bratniej pomocy, 
z ochronkami, czytelniami i innemi u rządze­
niam i lilantiopijnemi — nie są  dla nich os ta ­
tnim wyrazem społecznej organizacyi pracy. 
Ideałem  ich nie jest  wielki gm ach z wielkimi 
k łębami dymu, z piekielnym a  wiecznym ło ­
m otem  i zgrzytem, z m asą  ludzi na wpół 
dzikich, okopconych, wyuzdanych — lecz aso- 
cyacya, oparta na  współdziałaniu maszyn po­
mocniczych i pracown.ków, pracujących w 
małych pracowniach, przy pomocy rodzin, ob­
ję ta  rozum nym  podziałem pracy i cen tra lną  
organizacyą co do nabyw ania  m ateryałow i 
zbytu wyrobow

1 me jest  to ideał niedościgły, bo u w a­
żać go należy tylko za dalszą, udoskonaloną 
etapę tego, co się np. robiło z produkcyą ze­
garów w Szwarcwaidzie, w yrobem  artykułów 
ślusarskich w Remscheid i t. p.

Jeże li  tedy w kraju  naszym, obok żywo 
zawsze podnoszonej potrzeDy zakładania  fabryk 
we właściwym zakresie  produkeyi, kładzie się 
nacisk na wykstałcenie rzemieślnika, dźwiga­
nie rzemiosł, zaopatrywanie  ich w maszyny 
pomoczmcze i w ogóle podnoszeniu drobnegu 
przemysłu opartego na ulepszeniu narzędzi — 
to się pracuje dla przyszłości w mię najno­
wszych i najlepszych poglądów na  rozwój r ę ­
kodzielnictwa OboK fabryK, zasypu ących lu ­
dność banalnym, tuzinkowym towarem, odro ­
dzić się musi rękodzielnik samodzielny i my­
ślący i zająć musi takie poczestne stanowisko, 
jak rękodzielnicy z XV. i XVI. wieku. W po­
łączeniu z architektem  i a r ty s tą  musi on zdo­
być napow rot szacunek dla uszlachetnionej 
pracy ręcznej i działaniem wybitnych indywi­
dualności powołać do życia nowe pomysły i 
nowe formy, świadczące o potędze współdzia­
łan ia  biegłej ręki człowieczej z twórczym d u ­
chem artysty.

N.e b ieizm y więc tragicznie zarzutów, 
czynionych władzom krajowym, że wspierają 
ręczne tkactwo, koszykarstwo i drobny prze­
mysł garncarski, że idą w pomoc rękudzielni-

kom, że szew stw em  ręcznem  a nie „fabry- 
cznem" się zaopiekowały Młode entuzyazm y 
dla wielkich fabryk, jako j e d y n e g o  pana­
ceum na społeczne i ekonomiczne n iedom a­
gania kraju, należy brać  pobłażliwie, bo jes t  
w nich zawsze połowa prawdy, choć jej może 
towarzyszy zarozumiałe pomiatanie innymi 
kierunkami. Na wszelki wypadek, zrobiły one 
jedną  doDrą rzecz, t. j .  wywołały dyskusyę 
publiczną o k ierunkach dźwigania przemysłu 
krajowego — a tej podobno nigdy nie będzie 
za dużo. I. Starkęl

Mcye tianiwe w Budapeszcie.
-  -M in is ter  hana lu  D an ie l ,  który nosi się 
z zam iarem  stworzenia  w Budapeszcie insty- 
tu c y i , urządzającej aukeye towarów, celem 
podniesienia i rozwinięcia handlu pośredni­
czącego, wyraził życzenie, aby zastanowiono 
się nad k w e s ty ą , czy należałoby w tej insty- 
tucyi uwzględnić nietylko w ełnę , ale i inne 
produkty, jak  skory. B udapesz teńska  Izba 
handlow a i przem ysłow a na wezwanie to po­
s tara ła  się o op.nie przedstawicieli odnośnych 
b ran ż ,  tak producentów, jak  i pośredniczą­
cych kupców, oraz konsum entów , a na pod­
stawie zebranych  danych sta tystycznych prze 
dłoży m aterya ł  złożony w referacie przysz łe ­
mu zebraniu  p lenarnem u.

Referat te n ,  opisujący pizedewszystkiem 
puwstanie  i rozwój instytucyi aukcyjnych, 
zw raca  uwagę na  to ,  że istniały one już 
w X V II.  s tu le c iu , zwłaszcza w Anglii i 
w Holandyi, obu krajach, już  wtedy posiada­
jących znaczny ruch handlowy tow aram i za 
morskimi. Następnie refera t wykazuje p ra ­
ktyczne potrzeby, jakie sk ła Ja ł j  się na ko­
nieczność tworzenia instytucyi takich, dowo­
dząc, że głównie dla zam orskich towarów 
potrzebną by/a i jest ta instytucya. Ponieważ 
cnodzi o najkorzystniejsze wyzyskanie s ta ­
tków ładunkow ych, należy, o ile możności, 
zmniejszać koszta m agazynowania  i zapobie­
gać możliwości zmiany konjunktury na goisze, 
nim tow ar sprzedany.

Stopniowo rnstytucye te ulepszano i u 
zupełniano, a to głównie dzięk. powstawaniu 
tachowych korporacyj kupieckich, oraz dzięki 
s tw orzeniu  meklerów auk cy o n u jacy ch , tw o­
rzących łączn.k między importerami a ku­
pcami. Meklerzy ci urządzają aukeye na w ła­
sny rachuneK. Referat Kładzie nacisk na fakt, 
że instytucye te, powstałe skutkiem wyraźnej 
potrzeby, rozwinęły się bardzo i z wielką 
korzyścią dla handlu , istnieją już  nietylko 
w Anglii i w Holandyi, aie i w niemieckich 
portach  Na W ęgrzech — zaznacza referat — 
chodzi o to ,  by zapom ocą tej instytucyi s k i e ­
r o w a ć  ruch handlowy na B udapeszt i tu gu 
s k o n c e n t r o w a ć .  O t ó ż  a u k e y e  m e  
o d p o w i e d z ą  w c a l e  w t y m  k i e r u n k u  
p o k ł a d a n y m  w n i c h  n a d z i e j o m .

Nawet w przypuszczeniu, że wskutek tych 
aukcyi ruch handlowy się powiększy, należy 
przedtem  stworzyć warunki, n ieodzowne dla 
skutecznego funeyonowania instytucyi. P ier­
wszym takim w arunkiem  jes t  urządzenie por­
tu handlowego, zaopatrzonego w dostateczną 
ilość magazynów. Dotychczasowe uługie s ta ­
ran ia  w tym kierunku na drodze p raw oda­
wczej nie odniosły żadnego dotychczas sku­
tku. Drugim niezbędnym w arunkiem jes t  taka 
organizacya instytucyi, aby przy współdziała­
niu wszystkich czynników odnośnych d z ia łó w  
handlow ych, nie naruszono zasady wolnej 
k o n k u re n c y i ; a w arunku tego nie uwzglę­
dniono w aukcyach, dotychczas urządzanych 
w Budapeszcie.

Referat zaznacza  dalej, i e  założona w r o ­
ku 1894 ins ty tucya  w Tryeście — pom.mo, 
że opartą  była na  dopełnieniu wyżej wymie­
nionych warunków' — spec ja ln ie  co do handlu 
skor — nie doszła do żadnego znaczen ia  i 
z a p o w ie  niebawem zostan ie  zam knię tą .

W  Peszc ie ,  gdy trudności techniczne i 
ogólno - handlowe przeszkadzałyby sku teczne­
mu funkcvonowaniu instytucyi, dosz łoby  się 
do gorszych jeszcze  rezultatów.

Ruch im portow y z półwyspu bałkańsk ie ­
go w dziale han d lu  skór nie sk .eru je  się na 
B udapesz t ,  bo fracht do T ryestu  tańszy 
o wiele. Specyalnie  wielcy handlarze skór 
jednomyślnie oświadczyli się przeciwko za ­
prow adzeniu  aukcyi.

Nafta kaukazka.
W  komisyi parlam entu  londyńskiego, m a­

jącej zadecydować, czy należy wymagać, aże­
by nafta  przywożona na rynki augielskie 
m ia ła  punkt zapalności zam iast dotychczaso­
wego 83 ” F  eo najmniej 100° F . — wygtosif 
Dr. Dworkowicz następujący refera t

Surowiec naftowy, wydobywany w Baku 
posiada wagę 0 .870— 0.875. —  Surowiec ten 
przetłaczają  przez rurociągi do rafineryj, gdzie 
po osadzeniu Się piasku i wmdy podpada 
dwom zupełnie różnym p rocesom , a miano- 
cie w stępnem u ogrzaniu i destylacyi, — Przed 
w puszczeniem  ropy do kotłów destylacyjnych 
ogrzew a się takow ą ciepłem odpadków desty- 
lacyj, k rążących po rurach. Tym sposobem 
ropę nagrzew a się dostatecznie, ażeby wydzie­
lić wszystkie najlżejsze oleje. Po operaeyi 
ropę, oswobodzoną z najlżejszych części, w p u ­
szcza się do kotłów destylacyjnych. P ierw szy  
przepęd, otrzymywany z desiylacyi przedstawia 
się jako  lekki olej 0 .760— 0.770, który uży 
wają  jako opał luń n re sz a ją  z ostatkami d e ­
stylacyi. Następne przepędy przy tem p era ­
turze 582" F . wydają destylat nafty, a ostatki 
wypuszczają przez dno a p a ra tu ,  p rzedstaw ia­

jące  sięjaKO maź, używaną na o p a ł ;  niewielka 
stosunkowo część takowej p rzerab ia  się na 
oleje smarowe. — O trzymany w ten spo­
sób destylat może być użyty dopiero po 
przejściu pewnych chemicznych reakcyi 
W szystkie najlżejsze węglowodory oddzielają 
się już w deflegmatorze, ale nie zapom ocą bez 
pośredniego działania ognia. To je s t  konieczne 
w celu un isn ięc ia  wybuchów w czasie prze­
pędu, a naw et deflegmatory ustawiają  zwykle 
opodal od kotłów destylacyjnycn. Zwykła 
waga tych lekkich olei 0 .700—0.715. a uży­
cie takowych bardzo ograniczone, jak  wyka 
żują następujące cyfry. W ciągu 5 lal od 1891 
po 1895 rok, ilość przerobionej ropy wynosiła 
około IGO milionów baryłek. Rosyjska ropę

zawiera do 2 %  benzyny; a  zatem w prze 
ciągu powyższych 5 lat powinno być 3.400.000 
baryłeK benzyny, w rzeczywistości zaś wywie­
ziono z Baku tylko około 100 000 baryłek. 
Pozostałą  ilość benzyny spa la  się zaraz na 
miejscu, ponieważ przechowanie takowej jest  
bardzo niebezpieczne, szczególnie w bakińskim 
gorącym klimacie, gdzie naw et wieczorem po 
zachodzie słońca bywa 23" F. *j. Drugi p rz e ­
pęd , gazolina, wagą 0 .760- 0.770 także uży­
wa się jako opał, lecz i przy takiem zastoso­
waniu  oleje te są dla fabrykanta  wielkim cię­
żarem. Zwykły destylat zaw iera  oleje, mające 
wagi od 0.780. Z punktem  wrzenia 257° F., 
aż do wagi 0.860 z punktem  wrzenia około 
600° F .,  k tóre zmięszane dają przecięciowo 
Ole, świetlny wagi 0.822 — 0.825 **).

Cena dastylatu  zawisła  od ceny mazi po- 
naftowej. ponieważ tę osta tn ią  najłatwiej zbyć. 
T ak , że jeżeli za ruaź dobrze płacą, to cena 
nafty spada  i zaczynają jej mniej wyciągać. 
Bvły lata, kiedy zam ias t  3 5 %  wyciągano tylko 
24%  destylatu. Maź ponaftowa znalazła tak  
szerokie zastosowanie, że nietylko miejscov'e 
zakłady przem ysłowe i okręty na  Kaspijskiem 
morzu i izekach, doń dopływających, lecz n a ­
wet fabryki w Moskwie i Petersburgu  sp ro ­
w adzają  takow ą, Maź ta o tyle silniejszy wy­
daje ciepbk, niż angielski węgiel kamienny, że 
w Petersburgu fabrykanci wolą płacić za 100 
klgr. m azi 3 złr., niż za takąż wagę angiel­
skiego węgla 2 zł.

W  dalszym ciągu twierdził p. dr. D. 1) 
Ke rosyi ska nafta z punktem  wrzenia 85" F. 
nie zaw iera  w zupełności benzyny lub gazo 
l in y ; 2) że 97%  wyprodukowanej w Baku 
benzyny, spalają na mieisu bezkorzvstn ie ; 3) 
że w raz.e podniesienia punktu  wrzenia do 
100 ' F., o trzym a się ogromną ilość nieprzy­
datnej do sprzedaży gazoliny; 4) że wydzie­
lenie lżejszej części z nafty, pogorszy jakość 
takowej, ponieważ te lekkie węglowodory po­
magają ciężk.m w podchodzeniu w gorę Knota 
lampowego, tak, że bez nich prawdopodobnie  
trudno będzie spalać nattę w termz używanych 
palnikach

Ja k o  ostateczny rezulta t  swej długoletniej 
pracy w laboratoryach rozm aitych rafineryj 
nafty, twierdził dr. D., że punk t zapalności 
nafty z rozm aitych krajów je s t  różny i dow o­
dzi np., że wziąwszy jako punk t zapalności 
73" F ,  znalazł, że nafta  am erykańska  zupe ł­
nie nie zawiera benzyny, rosyjska zawiera  2% , 
a szkocka 5 % . że te 3 rodzaje nafty przy 
tej same wysokości zapalności nie są  j e d n a ­
kowo bezpieczne w praktycznem  użyciu i 
s ta ra  sie dowieść, że dla am erykańskiej naity  
wystarczy 73° F .,  dla rosyjskiej 85 “ F., a dla 
szkockiej 95° F

Z giełdy towarowej.
Ubiegły tydzień nie przyniósł w żadnym 

towarzb wybitnych zmian. S u k n o ,  z powodu 
wojny turecko-greckiej nie poszukiwane, sp a ­
da w cenie. E ksporterom  gotowych sukien, 
w skutek wojny odpadł wywóz do Turcyi, W y ­
wożą tylko jeszcze do Egiptu.

J e d w a b  w cenie się obniży. Pierwsze 
kokony o dwa tygodnie wpierw, niż po inne 
lata, pokazały się na  targach hiszpańskich.

Rezultat tegoroczny jest znakomity. 
W  zwykłych la tach  dostarczała  Hiszpania 
100.000 kilo W e Francyi i Syryi kokony po­
jaw ią  się dopieio na targu koło 20 m aja — 
a kaukazkia i rosyjskie w połowie czerwca.

K aw a  ciężkie chwile przechodzi. W  Rio 
i Santos nagromadzili mali hand larze  prze­
szło 700.000 worków kawy — a nie mając 
odpowiedniego kapitału, zmuszeni są  j ą  zby­
wać i ceny tem sam em  obniżać. Od r. 1882 
trzymała się kawa w dobrej cenie, chociaż 
koszta-produkcyi i transportu  ciągle się obni­
żały Zawsze jeszcze teraz zyskują piantato- 
rowie około 100 procent, a pierwej do 200 
procentów zarab ia  ii. Zbiór tegoroczny zapo­
wiada się bardzo  dobry. Ceny zatem  w górę 
nie pójdą.

N.e lepiej z c u k r e m ,  który m a s.ę 
ciągic bu zniżce.

Urodzaj na buraki zapowiada się w Niem­
czech i Rosyi bardzo dobry — z Czech także 
są zadowalniające wiadomości,

U prawiono buraków w s tosunku  do lat 
poprzeonicn, jak n a s t ę p i e  :

Niemcy 
Austrya 
Franeya . 
I.osya 
Belgia 
Holandia . 
Szkocya . 
Dania

J8&’< 98 1396 97 1895196
430.153 425.004 m ©  9
302.850 347.391 289.430
259.000 249.0 l *0 199 244
a: 9.50J 357 811 346 263
Eź 939 70.: « 57.244
32 343 43.868 32.764
23.665 28 050 18.411
12.890 12.395 11 500

Razem . 1,504,340 1,533 653 1,331. 25

Z jednego hektara 
uzyskano cukru su­

rowego . . ? 3 228 3.219

W  bieżącym zatem roku można się spo­
dziewać oKoło 4.856 000 ton cukru. Mimo 
dobrych nadziei na urodzaj buraków, porozu­
m ie n ie  s ię  m ięd zy  fabrykantam i m em iecK im i  
i austryackimi, i kartel między fabrykantami 
i rafineram i cukru, mogą ceny w górę pod- 
n u ś ć

Spirytus cieszy się małym  wprawdzie, 
ale stałym popytem —  przy braKd podaży.

*) Niektórzy fabrykanci, nie mogąc spalić 
pod kotłami w swoich fabrykach całej ilości wy­
produkowanej benzyny i gazoliny, odprowadzają 
zbytek takowej rurami w pole i tam spalaj j tem- 
tardziej, że dodawanie lekkich olejów do mazi 
ponaftowej jest surowo wzbronionem Oprócz tego 
że zbyt benzyny tak w kraju, jak i za granicą 
jest bardzo mały, trudność transportu i połączone 
z tem nadmierne koszta wprost uniemożebniają 
wywóz takowej. Benzyna w gorącym Klimacie wy­
parowuje z drewnianych beczek i to w tak gwał 
towny sposób, że na próbę posłane w lecie 10 
beczek benzyny wodą do Petersburga, po otwo­
rzeniu okazały nie mniej, nie więcej tylko 95%  
manca. Żelaznych beczek nieopiaci się dawać, a 
w cysternowych okrętach zbyt niebezpiocznie prze­
wozić.

*•) Natta rosyjska składa się z 9%  węglo­
wodoru z punktem wrzenia 2 6 6 — 338" F., 59%  
z punktem wrzenia od 388  — 482° F., 23 % % 
z Dunktcm wrzenia 482 — 554° F., a pozostałe 
9%  mają puukt wrzenia wyże, 554° B.

W lecie, gdy dowozy ustaną , można li­
czyć na pew ną podwyżkę ceny

W e ł n a  w zaniedbaniu. V obec zbliża 
jącej się strzyży, fabrykanci wstrzym ują sic 
z zakupami w nadz ie i ,  że później taniej 
kupią.

W  Londynie  na ostatniej aukcyi ceny 
poniżyły się o 5 procent.

Ż e l a z o  bez zm.any. Spodziewany zbyt 
większy zawiódł. Tyłku blacha żelazna i tre- 
gery w większem poszukiwaniu Tak  saino 
narzędzia  i maszyny rolnicze.

Oto ceny na giełdzie towarowej w W ie­
dniu z końcem  ubiegłego tygodnia za 100 kilo 
w hurtowej sprzedaży.

Tow ary kolonialne.
C u k i e r  s u r o w y  10.82— 11.75 złr. 

rafinada prima 3 2 .2 5 -  32.50 złr., secunda 
31.75 —32.25 złr., w kostkach prima 33.25 
do 33.75 złr., secunda 32.75—33.25 złr

S p i r y t u s  na  10.000 litr. s topni 16.20 
do 16.40 złr.

O l e j  33 — 34 złr.
K a w a  za 100 kilo.
Santos superior złr. 56, F a ir  Average złr. 

53. Ceylon wedle gatunku złr. 160— 172. 
P e r łow a  160— 180 złr. Portorico 116— 128 zł. 
J a w a  1 2 6 —140 złr Monado 160— 190 złr.

C y t r y n y  1% do 3 %  złr. na  SKizynię.
P o m a r a ń c z e  na skrzynie z 300—360 

8zluKami 4% do 6% złr- z 160 do 2U0 sztu­
kami 3 złr. uo 4 '/ ,  z łr , czerwone 5 do 
6'/, złr

?*e łna  w Pradze  doborowa 240—280 zł. 
c ieńka '220—230 zł., ś rednia 159— 160 zł., 
zwykła wedle czystości 1 2 0 - 1 5 0  zł., o rdynar­
na 100— 150 zł.

M e ta le :  M i e d ź  6 5 —66 zł., s ta ra  58— 64 
elektrolit 65 — 68 zł.

C y n a :  B am a i Austral. 79 zł. Billiton 
zł. 78.

C y n k  ślązki 22 l/ s do 23l/2 zł. v. n łytach 
17—19 zł.

O ł ó w  śląski 18 zł. Tw ardy  na czcionki 
22 do 23 zł.

A n t y m o n  36 zł.
M o s i ą d z  w rurach  45 —47 z ł .  lany zł. 

38 — 39 w wiórach 30— 36 zł
N i k i e l  w kostkach zł. 225, wszystko za 

100 kilo.
i S m a r y :  C e r a z y n a ,  podwójnie destylo­

w ana  67 zł., p rim a 59 '/ ,  zł., żółta 5 3 %  zł. 
loco fabryka z workiem, za 100 kiio.

P a r a f i n a  tw arda  49 zł., mięka 46 zł.
M y d ł o  w beczkach, p rim a zł. 20, w ta 

tłach nr. i ł  zł. 20, nr. I I I  zł. 19, nr. IV zł. 
18 za 100 kilo.

S m a r o w i d ł o  n a  w o z y :  żółte w becz­
kach 121/, zł., ciemne 111j i zł. 100 kilo.

S m a l e c  5 3 - 5 4  zł.
S ł o m n a  zł. 54.
N a f t a .  Szczegółowy cennik podajemy co 

izień.
W  C a r y c y m e  przy tanich cenach, jes t  

żywą ochota do kupna. Wielkie zapotrzebo­
w ania  w kraju i zagranicą

Z apasy  w ostatnich czasach bardzo się 
zmniejszyły. P łacą  8 5 - - 8 5 lj.ź kop. za pud wraz 
z akcyzą. Na jesień 87 kop.

T D r c f b l ^ b Z g r l ,

PoŁiir r o p o i r y s k u .  Przy końcu lutego 
b, r na  B ibi-Fjbackich, naftowych terenach 
koło Baku, w kopalni RotschilJa, zaczął bić 
ropotrysk. wyrzucając do 1300 cystern ropy 
na dobę. W  przeciągu kilku dni przes ta ł  j e ­
dnakże wyrzucać ropę z powodu zam ulenia  
rur. P rzes trzeń  zam ulona okazała się zwyż 
100 metrów, zabra ła  w tęc ta  robota  do dwóch 
tygodni czasu. W czasie oczyszczania rur 
obmyślano, że, ażeby uchronić w.erzę w ie r tn i ­
czą od w ywrucem a prądem  bijącej ropy, na­
leży zawiesić w ew nątiz  tejże, na 8 m etrów  
wysoko płytę żelazną, wagi około 30 mtetr., 
co też i wykonano. W nocy z 16 na 17 kwie­
tnia  uderzyła ropa. ale tak nieszczęśliwie, że 
poprzedzające takow ą gazy, wyrzuciły kamień, 
Który uderzając  o powyż w spom nianą żelazną 
płytę, wytworzył iskrę, a ta  zapaliła gazy, ja -  
kotrż w ślad za niem idącą ropę.

Płomień gorejącego ropotrysku, dosięgał 
wysokości 60 metrów. Olbrzymia ilość spa la ­
jącej się w powietrzu ropy wytw arzała  taki 
Łar, że na  oaległosć 200 metrów trudno  było 
ustać, a drewniany dom ek robotniczy, o d d a ­
lony o 400 metrów, pomimo zlewania ścian 
wodą, tak się rozgrzał, że do tknąw szy  się 
desek ścian, uczuwało się silny ból z opa­
rzenia.

T echmka jest, wobec tak olbrzymiej sTy 
żywiołów, zupełnie bezsilną, i zdaje się że po­
żar ten dopiero wtedy ugaszą, jak  ropotrysk 
przestanie bić bez przerwy, a  przejdzie w s tan  
peryodycznych wybuchów.

W o jn a  n a f to w a  w S k a n d y n r w l i .  W Skan- 
dynaw ii,^ jak  donosi d es. Z tg . z Ohrystyanii, 
wybuchła  walka naltowa, której rozm iary  
trudne są dziś jeszcze do przewidzenia. I  tyin 
razem  ukrytym  za kulisam i m otorem  jes t  
„Standard  Oil Company*, która  jenera lne  swe 
zastępstwo powierzyła na północy „Oestland- 
SK6 Petroleum s-kom pani" w Chrystyami. S ta ­
teczne usiłow ania  kierowników „ S ta n d a rd u 1, 
podejmowane w celu wyłącznego opanowania  
zachoduio-skandynawskiego targu, natrafiały 
dotychczas na  konsekwentny opór wp/ywowej 
i bardzo dobrze fundowanej firmy importowej 
„Detnorske Petro leum skom pani" . Am erykanie 
usiłowali obecnie jednvm  zam achem  zmienić 
sytuacyę na sw ą korzyść. Zapowiedzieli oni 
wszystkim hurtownym odbiorcom zniżkę cen 
nafty netto z 14 na 11 oere., (1 korona w ar­
tości 5 7 %  kr. wal. austro-węgierskiej, liczy 
100 oere). Norwegska firma konkurencyjna 
odpowiedziała taką sa m ą  znizką. R ów nocze­
śnie zarządziła  chrystyańska firma im portowa 
budowę ulepszonych cystern  na wielkie roz­
miary i poczęła się przygotowywać także na 
zew nątrz  do walki. Ponieważ w roku zeszłym 
przywóz nafty wyniósł 27,978.260 klg., przeto 
wobec „dobrowolnej* zniżki okazuje się róż­
nica w cenie, (netto), 839.347 kron, pokryta  
z funduszów współzawodniczących firm.

Odpowiedzialny r e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  R o s s o w s k l
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